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RECENZJE

A utorka, w ychodząc z założeń neofreudow skich, doszukuje się w  m istycznych  
przeżyciach reform atorki K arm elu obciążeń erotycznych. Podobnie krytycznie  
należy się ustosunkow ać do artykułu  R. R u e t h e n e r  na tem at duchow ości 
kobiet pierw szych w iek ów  chrześcijańskich. W sw ym  eseju  tw ierdzi autorka, 
że chrześcijanki 3—4 w ieków  podejm ow ały życie  klasztorne, by w yzw olić  
się spod w ładzy m ężczyzn. Przecież to m ężczyźni zakładali p ierw sze żeńskie  
klasztory m nisze, by w spom nieć św . Pachom iusza, św . Bazylego, czy św. 
Hieronim a!

W drugiej części (Ecumenical Routes) zebrano 7 artykułów  om aw iających  
duchow ość n ie  .m ieszczącą się w  kategoriach duchow ości zachodniej i rzym ­
skiej, a w ięc praw osław ną duchow ość rosyjską — J. K e n n e y ;  duchow ość  
protestancką — R. W o o d s ;  transcendentalizm  am erykański — J. A l e x a n ­
d e r ;  a naw et został om ów iony tem at jogi — J. О. В r i e n.

D w a artykuły dotyczą tradycji żydow skiej. A utorka М. K. H e ł w i n g  
szuka tej tradycji u chasydów  aż do ostatnich czasów . Idąc za studium  M. 
Bubera, m ocno podkreśla w  tradycji chasydzkiej oddzielen ie tego, co dotyczy  
rzeczy pośw ięconych B ogu (sacrum) od spraw  i rzeczy św ieck ich  (profanum).  
W idzi w  tej tradycji m ożliw ości w zbogacenia tradycji katolick iej przez: 
1° potw ierdzenie zasad m oralnych; 2° w ykazanie, że życie m istyczne może 
m ieć łączność ze zw ykłą  ludzką działalnością; 3° pogłębienie przeko­
nania, że duchow a praw da i m ądrość w yw rze w iększy w p ływ  na otoczenie  
niż abstrakcyjne form uły filozofów . D rugi artykuł R. H. M i l l e r  przedsta­
w ia życie i czasy Fr. R osenzw eiga. M yślą przew odnią tego eseju  jest rzeczy­
w istość objaw iającego się Boga i odpow iedź człow ieka na to objaw ien ie przez 
sw oją duchow ość, czego w yrazem  jest natchniona księga P ieśń  nad P ieśniam i.

R easum ując należy podkreślić, że w szystk ie  artykuły są dobrze opra­
cow ane i treść jest ujęta bardzo ciekaw ie. N iem niej — jak już w spom nia­
no — kilka artykułów  jest kontrow ersyjnych, zbyt ‘śm iało ujm ujących pew ne  
problem y, które w ym agają bardziej pogłębionego i lepszego naśw ietlen ia.

Mimo popularyzującego charakteru książki, każdy esej ma noty w yjaśn ia ­
jące trudniejsze m iejsca. Całość dzieła posiada na końcu indeks tem atów  
duchow ych ( lu dex  of S p ir i tu a l i ty  Themes).

о. Marian K antor  ÖSB, Tyniec

A n  Introduction to  the M edieval M ystics  of Europe, w yd. P aul E. S z a τ­
η a с h, N ew  York 1984, Ed. S tate  U niversity  o f N ew  York, s. 376.

Pod takim  tytu łem  g łów ny redaktor P. E. S z a r n a c h  um ieścił 14 e se ­
jów  opracow anych przez różnych specjalistów  średniow iecznego życia d u ­
chow ego. W ielość autorów  i opisyw anych przez nich postaci z konieczności 
daje różnorodność ujęcia zjaw iska m istyk i (osobista łączność duszy z Bogiem ) 
i jej aktualizacji w  życiu. M ożna tu w yróżnić odcienie m istycyzm u m ona­
stycznego obok filozoficznego czy kosm ologicznego. N ajliczniej opracowano  
postacie w ielk ich  m istyków  średniowicza: św . A ugustyn, św . Bernard z C lair­
vaux, św . Tom asz z A kw inu, M istrz Eckhart. Szkoda, że brak w śród tych  e se ­
jów  opracow ań o św . A nzelm ie z Canterbury, o św . Franciszku z Asyżu  
czy o św . B onaw enturze oraz o D unsie Szkocie.

M i s t y c y z m  t r a d y c y j n y .  T radycje życia m onastycznego reprezentu­
je m ało u nas znana postać Sm aragdusa w  opracow aniu J. L eclerque’a. Ten  
opat z St. M ichel w  L otaryngii z IX  w ieku, autor kom entarza do reguły św . 
Benedykta, jest przedstaw icielem  autentycznego życia m niszego głębokiego  
średniowiecza; m odlitw a duszy i ciała, skrucha serca i duszy, bojaźń Boża. 
W ażnym  m om entem  u tego m istyka jest rozróżnienie m iędzy m odlitw ą (spot­
kaniem  z Bogiem ) a kontem placją (zakosztow aniem  słodyczy Boga). S m a­
ragdus bardzo siln ie  podkreśla rolę m odlitw y w  życiu człow ieka. Traktuje 
m odlitw ę jako środek prow adzący go do Boga, oczyszczający jego w nętrze 
i uw alniający go od zła.



J. I. W i m  s a 11 charakteryzuje duchow ość św . Bernarda z C lairvaux  
(1112— 1153) jako połączenie życia kontem placyjnego z w ielką aktyw nością. 
Ten w yb itny  m istyk  X II w ieku, doradca papieży i w ładców , organizator II 
w ypraw y krzyżow ej, reform ator życia m onastycznego i głośny kaznodzieja, 
jest rów nież głębokim  pisarzem  duchow ym . W sw oich pism ach szczególnie 
podkreślał potrzebę ścisłego zw iązku duszy z Bogiem . W cielenie S łow a Bożego, 
Jego M ęka to najbardziej oczyw isty  dow ód Bożej m iłości w zględem  rodzaju  
ludzkiego. Szkoda, że autor eseju  za m ało zaakcentow ał aspekt m aryjny  
w  duchow ości św . Bernarda i zakonu cysterskiego.

J. A. W e i s h e i p w  eseju  o św . Tom aszu z A kw inu (1225— 1274) stw ier­
dza, iż —  m im o całego intelektualizm u — istotnym  elem entem  św iętości jest 
m iłość. K ontem placja w lana jest szczególnym  darem  Ducha Św iętego, ale 
pow staje w  um yśle dzięki heroicznej m iłości i należy do tej cnoty. W izje 
w  życiu m istyka są tylko akcydensem  w  życiu duchow ym . Autor zwraca 
uw agę na w ie lk ie  nabożeństw o św . Tom asza do N ajśw iętszego Sakram entu, 
a także na jego apostolsk ie zaangażow anie przez działalność naukow o-pisarską.

M istyk ów . nadreńskich reprezentują M istrz Eckhart (1260—1329) i Tauler. 
Autoram i opracow ań są kolejno: B. M c G i n n y  i R. K i e c k h e f «Гг. Eckhart, 
zw olennik arystotelizm u i neoplatonizm u, przez sw e traktaty w yw arł w ielki 
w p ływ  na rozw ój m yśli chrześcijańskiej. Jego teologiczne sform ułow ania, 
w zięte  w  oderw aniu od całej jego spuścizny naukow ej, m ogły budzić podej­
rzenia o odejście od tradycyjnej m istyki. W ięcej praktykiem  n iż  filozofem  
był w spółczesny Eckhartow i Tauler, raczej duszpasterz niż filozof. Bardzo 
w ażną cechą jego duchow ości jest dążenie do zachow ania rów now agi m iędzy  
przesadną aktyw nością a w yczek iw an iem  na działanie Boże. W edług Taulera 
do pryncypialnych zasad życia duchow ego należy ustaw iczne oddziaływ anie  
Boga w  duszy ludzkiej przez sw ą obecność, m odlitw a kontem placyjna i roz­
w ój w łasnej osobowości.

M i s t y c y z m  k o b i e t .  V.  M.  L a g o r i o  przedstaw ił w  w ielk im  skrócie 
m istycyzm  n iem ieckich  m niszek —  benedyktynek: H ildegardy z B ingen (1098— 
1179) i E lżbiety z Schönau (1138— 1165) oraz cystersek: M echtyldy z H acke- 
born (1241-—1299), św . G ertrudy W ielkiej (1156— 1211) i M echtyldy z M agde­
burga (1208— 1282). M istycyzm  tych  m niszek jest bardzo tradycyjny. Zam knię­
te  w  klasztorach, prow adziły życie m odlitw y, um artw ienia i pokuty. Zjedno­
czone siln ie z Bogiem , przeżyw ały różne nadzw yczajne w ydarzenia i w izje, 
które następnie sp isyw ały . W szystkie te  w yjątkow e dusze charakteryzow ał 
duch m odlitw y, w ielk ie  um iłow anie K rzyża i  M ęki C hrystusa Pana.

Połączenie kontem placji z działaniem  uosabia św . K atarzyna ze Sieny. 
M istyczka, pisarka, prorokini, w yw iera  w ie lk i w p ływ  na ów czesne życie  
K ościoła: pow rót papieża do Rzymu, reform a zakonu dom inikańskiego. Podobne 
działanie było udziałem  św . B rygidy Szw edzkiej.

W edług R. B r a n d l e y a  m istyczka i p isarka angielska Juliana z N or­
w ich  (1342— 1416) to znów  typ m istycyzm u pustelniczego. Jej dośw iadczenia  
m istyczne, cielesne i duchow e, sp isane językiem  nie zaw sze jasnym , dotyczą 
przede w szystk im  M ęki C hrystusa Pana. C harakterystyczne jest pięć faz tej 
Męki: zm ieniony kolor tw arzy w  Ogrójcu, zbite ciało biczow aniem , korona 
cierniow a, w ysch łe  ciało przed śm iercią, przebite serce. Jedną z w ażniejszych  
w izji tej m istyczk i jest obraz nieba jako w iecznej uczty' Boga ze sw oim i przy­
jaciółm i. Ten m istycyzm  jest podobny do przeżyć Doroty z M ątowów.

M. F r i e s  przedstaw ia w  sw oim  opracow aniu inną m istyczkę angielską, 
w spółczesną Julianie, kontrow ersyjną M argerę K em pe (1373— 1438), jako ko­
b ietę zam ężną, m atkę 14 dzieci. Jej pism a jedni oceniają jako osobiste w y­
znania, a inn i jako obraz ów czesnego życia społecznego.

Ś r e d n i o w i e c z n y  m i s t y c y z m  ż y d o w s k i .  D w a opracow ania są 
pośw ięcone m istyce żydow skiej. A. G r e e n  om aw ia w  w ielk im  skrócie 
m istycyzm  żydow ski w  średniow iecznej H iszpanii w  oparciu o kabalistyczny  
traktat żydow ski Sfer ba-Zohar,  napisany przez M ojżesza de L eon w  II po­
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ło w ię  X III w ieku  jako kom entarz Tory (P ięcioksięgu M ojżesza). M istycyzm  
kosm ologiczny księgi Zohar jest zaabsorbow any zarów no B ogiem  i Jego przy­
m iotam i, jak i rzeczyw istością zła w e w szechśw iecie, siły  realnej i bardzo 
aktyw nej. W ażnym  problem em  dla kabalisty jest rów nież sam  człow iek, gdyż 
jego dusza jest odbiciem  Boskości.

N astępny okres rozw oju m istycyzm u żydow skiego to czas po w ypędzeniu  
Ż ydów  z Hiszpanii, dzięki czem u judaizm  rozprzestrzenił się w  Europie, a n a­
w et V/ N ow ym  Ś w iecie. K abała dostała się do publicznego nauczania. Mnożą 
się jej kom entatorzy i w yznaw cy. Na szczególnie w yróżn ien ie — . w edług
D. B i a l e s a  ·—■ zasługują dwaj zw olennicy tej nauki: M ojżesz Cordovero 
i Izaak Luria. M ojżesz Cordovero (1522— 1570) usystem atyzow ał w cześniejszą  
literaturę kabalistyczną, dając o niej krytyczną ocenę w  napisanych przez 
sieb ie dwóch książkach. Izaak Luria (1534— 1574) rozw inął drogi m istycyzm u  
żydow skiego. Dużą rolę przypisuje on — po kosm icznej katastrofie ■— czło­
w iekow i w  napraw ie utraconej harm onii, a naw et w  odkupieniu w łasnej du­
szy przez postępow anie zgodne z Bożym i przykazaniam i. N ic dziw nego, że 
nauka kabalistyczna Lurii szybko stała się uniw ersalną teologią żydow ską.

P rzedstaw ione krótko różne typy m istycyzm u średniow iecznego w prow a­
dzają czytelnika w  atm osferę tego okresu. Osobiste, głębokie zjednoczenie  
z B ogiem  n ie  przeszkadzało tym  ludziom  w yw ierać w ie lk i w p ływ  na życie  
społeczne. N aw et żyjąca w  odosobnieniu Juliana z N orw ich oddziaływ ała na 
otoczenie przez przykład życia, m odlitw ę i um artw ienia, a także przez liczne  
rady udzielane tym , którzy o n ie  prosili. N ow e naśw ietlen ia  niektórych za­
gadnień — m etodologicznie i treściow o — pobudzają do dalszych badań, do 
lepszego poznania języka, jakim  posługiw ali się pisarze— m istycy. W ażnym  
m om entem  jest to, że poszczególne opracow ania zaw ierają w ykaz źródeł b i­
b liograficznych oraz objaśnienia trudniejszych fragm entów  om aw ianych  
dzieł m istycznych. O pracow anie zaopatrzone jest w  indeks osobow y i rzeczowy.

o. Marian Kantor OSB, Tyniec

ks. Tadeusz ŚLIPKO SJ, Granice życia. D y lem a ty  w spó łczesne j bioetyki,  
A kadem ia T eologii K atolickiej, W arszawa 1988, s. 449.

Człowiek, który chce przeżyć sw oje życie w  pełni po chrześcijańsku, m usi 
zająć określoną postaw ę w obec tego, co n iesie  w spółczesna m u rzeczyw istość, 
V/ którą jest on głęboko „w pisany”. N ie m oże zatem  dziw ić fakt, że chrześ­
cijanin  dzisiejszy szuka w szelk ich  dostępnych pom ocy, które um ożliw iają mu  
rozw iązanie n iepokojów  w łasnego um ysłu i  serca, pow stających w  kontekście  
ciągle now ych zjaw isk. W łaściw a bow iem  postaw a rodzi się w  atm osferze  
w łaściw ej oceny etycznej, ta  zaś z kolei często w arunkow ana jest w łaściw ą  
w iedzą. W takiej rzeczyw istości w ielk ie  zadanie do spełn ienia ma przede 
w szystk im  etyka i teologia  m oralna, które podejm ują ciągle n ow e problem y  
w spółczesnego św iata, dając ich  etyczną ocenę.

Sądzić zatem  należy, że zarów no środow isko etyk ów  i teologów  m orali­
stów , a także szerokie grono w spółczesnych katolików  z uw agą odnotow ać 
pow inno najnow szą publikację w ybitnego etyka polskiego ks. T. Ślipko G ra­
nice życia. D y lem a ty  w spó łczesn e j b ioetyki,  pośw ięconą problem om  bioetycz­
nym . N ie będzie przesadą, jeśli stw ierdzi się, że te w łaśn ie problem y zdo­
m inow ały  dzisiejszy św iat, a sam o pojęcie b ioetyk i w eszło  na sta łe  do w sp ó ł­
czesnego słow nictw a. W achlarz problem ów  kryjących się pod tym  pojęciem  
jest ogrom ny. Jednocześnie są to zagadnienia w ażne. W szystkie one bow iem  
oscylują w okół najw ażniejszego dobra człow ieka, jakim  jest jego życie. Osta­
tecznie też w  w iększym  czy m niejszym  zakresie dotyczą każdego człow ieka. 
Stąd też w ie lk ie  nim i zainteresow anie.

Autor m ając św iadom ość, że n ie  w szystk ie  problem y bioetyczne są jedna­
kow o aktualne w  w arunkach polskiej rzeczyw istości, podjął jednak trud


